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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
O statn ia  da t ta  gazet petersbursk ich  jest 

dnia 21 maja.
M iniste r  w oyskow y , jenera ł  piechoty, Ko- 

nownicyn , miał szczęście o trzym ać re sk ry p t  J e ­
go Cesarskiey Mości w brzm ieniu  naslępującem:

„ P ię trzę  P io trow iczu  ! Czyniąc zadosyć 
prośbie waszey, uwalniam was na  urlop do wód 
m inera lnych . N ader miłą będzie dla Mnie, uy rzeć  
pożądany ich  s k u t e k , w jak riayrychleyszem 
p rzy w ró cen iu  wam  zdrowia dla dobra służby* 
k tórąście ,  ku Mojemu zadowoleniu, zawsze z od­
znaczającą się pełndi gorliw ością. Na ' czas od­
dalenia waszego, spraw ow anie m in isteryum  
•woy.skowejgo porucza się jenerałowi ar ty l le ry i  
B aronow i Mellerowi - Zakomelskiemu. Zostaję 
ku  wam  na zawsze przychy lny .  S t-P e te rsbu rg  d. 
11 maja 1819 roku. A l e x a n d e r .

NN. Cesarstwo Ichmość wyjechali z tu teyszey 
stolicy do C arskiego-Sio/a. Cesarzowa Jeymośc 
M atka wyjechała do Pawłowska.

W ielk i  X  ążę Jmć M ik o lo y , przejeżdżał 
p rzez  Jamburg dnia 17 o godzinie iszey  z po­
łu d n ia ,  a ogodzinie 2rey z północy tegoż dnia 
przejeżdżał przez N arw ę. (O bytności W .  X cia  
w  R ydze  donieśliśmy w  N rze n 6 ) .

Podług wiadomości pewnych* w stolicy o- 
trzym anyeh , W .  X. Jmć M ichał, z W iednia  
W jeżdżając , zamierzał stanąć w  Kijowie na 
dzień 17, a zabawiwszy przez 18 i 19, do Pe­
tersburga przybydź na dzień śg  t. m.

Dnia 10 maja w Moskwie um arł radca tay -  
n y  sena to r  Teodor lwanowicz Lewaszew.

Dnia 17 kw ietn ia  jenerał adjutant J. C. M . , 
jenera ł  porucznik  Czernyszew  do Nowoczerka- 
ska przybył.

H rab ia  Ita liński, m in ister rosśyyski w  R z y ­
mie i P . Sperański, gubernator jeneralny Sy- 
bsryi w ybran i na członków honorowych Cesar-, 
skiey Akademii nauk.

Radcy kollegialni , zarządzający oddziałem 
w  departam encie  udziałów, Okuniew, i naczel­
nik stoła Oszemietkow, tudzież assesor kolle- 
gialny, Jegorow, zarządzający  kan to rem  udzia­
łów  w W iołogdzie , nayiaskaw iey m ianowani 
kaw aleram i orderu  ś. A nny  2giey klassy.

Jjiczba okrę tow  w  R y d /e  dnia 23 maja i 
p rzyby łych  5oo, w yszłych 280.

Kurs wileński na assygnaty : rubel s rebrny  
3 r .  80 k . ;  dukat hol. n o w y  10 r  34  k., s ta ry  
10 r.  55 k.3 im perya ł 36 r .  9 0  k.

k r ó l e s t w o  p o l s k i e .

z W arszawy dnia 29 maja.
W  Im ieniu Nayjaśnieyszegó A l e x a n d e p .A I. 

Cesarza W szech Rossyy * K róla Polskiego* 
etc. etc. etc.

Xiążę Nam iestnik  Królewski w Radzie Stanu.
Gdy artykuł 16 konstytucyi krajowey do­

tąd  w  zupełności rozwiniętym  bydź nie mógł, 
a Jego Cesarsko Królewska Mość w odpowiedzi 
swojey na uwagi Izby poselskiey nad rapportern 
Rady S tan u , z dnia 2%. sierpnia (4 września) 
i 8 i 8  nayłaskawiey oświadczyć raczył, iż chce, 
aby nadużycia wolności druku podltgały da­
wnemu praw odawstw u Polskiemu, przy zacho­
waniu status quo, póki nowe prawo nie p rze­
pisze środki jey ukrócenia * chcąc zapobiedz 
wszelkim aż do tego czasu w ydarzyć się mo­
gącym  nadużyciom, postanowiliśmy i stanow i- 
m y;

A rtykuł 1. Kommissyi rządow ey w yznań 
rełigiynych i oświecenia publicznego porucza- 
my przedsięWzięcie wszelkich środkow, jakie 
za potrzebne uzna do ukrócenia nadużyciów  
wolności druku, stosując się do dawnego p ra ­
wodawstwa Polskiego, i urządzeń za Rządu 
X ięztw a W arszawskiego wydanych.

A rt 2. W szystkie gazety i pisma peryody- 
ćzńe b e z  żadnego wyjątku podlegać odtąd ma* 
ją cenzurze rządowey.

A rt. 3 . W ykonanie ńiriieysz,ego postanowie­
nia kommissyom rządowym wyznań rehgiynych 
1 oświecenia publicznego, tudzież spraw w ew nę­
trznych  i policyi, um ieszczenie zaś w dzienni- 
niku praw  kommissyi rządow ey sprawiedliwo­
ści polecamy.

Działo się w W arszawie  na posiedzeniu r a ­
dy administraćyyney dnia 2 2go maja 1819 r.

(podpisano) Zajączek.
M inister w yznań Radca Sekretarz stanu 

i Oświecenia Jenerał Brygady
(podpis:) S; Potocki. (podpis:) Kossecki.

Zgodno z Orygiiiałem:
Radca sekretarz stanu, Jenerał B rygady 

(podpisano) Kossecki.

Dnia 22 t. m. zszedł z tego świata J W  Je­
rzy  E rnest Hrabia Keyserling  rodem z K urD n- 
dyij były pułkownik w gw ardyi pieszey koron- 
ney za panowania ś. p . Stanisława Augusta  
Króla Polskiego, w k tó rey  to  gw ardyi służył od



naym łodszego w ieku  ciągle i bez p rzerw y  lat 
5 8 ,  czy li  a i  do epoki w  roku l y y f t y m .  Od  
tego  czasu będąc już w iekiem  obciążony usunął 
się od zgiełku świata, żyjąc w  zaciszu i w spo­
c z y n k u ,  pełniąc obow iązki m ęża cnotliwego,  
nad podupadlemi w szelkiego stanu litośc iw ego  
i wspaniałego; był podporą w szczególności dla 
b y łych  sw oich  kolegów  w czasie zwinięcia  w oy-  
ska Polskiego, i praw dziw ym  opiekunem w dów  
i sierot. Skończy ł  życ ie  w  w ieku  7 8 , a zwłoki  
jego przy wszelkiem  zachow aniu  obrzędku p o­
grzebow ego , stosownie do jego stanu złożone  
zostały  przez familią, tu  w kraju zńaydującą się, 
w  grobie na cmentarzu wyznania ewahjelickiego.

F  R  ». K C Y A

(z g a z .  beri.) P a ry ż ,  dnia  i 4  m aja.  Czte­
rech  Parów  ze stanu duchownego, kardynało­
w ie P e r ig o r d  i L u zern e , biskupi dyecezyy  Cha­
lons i St. M ało  podali do Izby Parów oświad­
czenie  przeciw  prawu o wolności druku. W  o- 
świadczeniu tern stają w obronie religii, chro­
niąc ją od deizniu, który prawo to na mieysce  
katolicyzm u chce w prow adzić: Usiłują oni o-
kazać w  oświadczeniu tern uczucia swoje dla 
Króla, obu izb, kościoła galhkańskiego, kościo­
ła powszechnego i stolicy św iętey .—  Kardynał  
B eausse t  i biskup z E v r e u x  nie podpisali tego  
oświadcz mia.

Sprawa C antillona  i M a rin e ta  jest już roz-  
strzygniona. N a posiedzeniu sądowem d. 1 2  

t . m. ukazał się rossyyski jenerał U  orońcow  
i ośw iadczył, że nic me w ie  o liście marszałka  
W ell in g to n a ,  w  którym by przyrzekał zabezpie­
czyć  w olny  przejazd dla M a rin e ta , razem  od ­
dał piękną p och w ałę  zasługom marszałka w e  
F ra n cy i  w  czasie trzy letn iego  zajęcia. „O szu­
kany W’ięc jestem przez Korda K in a ird  (zaw o­
łał M a rin e t ): nia rozm aw iałem  bowiem  ani z X ię -  
ciem  W ell in g to n e m ,  ani z jenerałem W orońco-  
w e m .  T o ,  co mi jest wiadomem i co  w ierzy ć  
musiałem, dowiedziałem  się od Lorda K in n a ird  
w  pojeździe. Stoję jednak przy tem  : nie on, 
ale jest inny, co m ię oszukał.”—  W y m ie ń  go 
W P an ! zaw oła ł do niego P rezyd en t—  N ie , 
nie u czyn ię  tego ,  mam w tern moje przyczyny.  
A le  jeszcze  nim ciało moje zm artwieje, stanie  
się to  wiadomem.” T u  przystąpił  sąd do za­
pytyw an ia , szw aczk i Julii F rem on t  , kochanki  
Cantillona,  w  którey  domu, jak tw ierdził ,  prze­
pędził noc, podczas k tó rey  strzał był u czyn io ­
ny .  Ze spuszczonem i w  d ó ł oczami wyznała:  
z e  w  rzeczy  samey Cantillon  przepędził noc tę  
w  jey mieszkaniu ; że jedynie  ze wstydu zata­
iła to przed tow arzyszką swoją E u g en ią  B e s -  
fo n ta in e s ; ale teraz w yznaje prawdę. P rezy ­
dent n azw ał jey pam ięć n iew iern ą  czyli usłu­
żną ,  i uwolnił ją po krótkich słow ach Potem  
w ystąp iło  kilku św iadków , którzy naylepiey  mó­
w ili  o Cantillonie .—  Dnia 1 5 .Eugenio odwoła­
ła niejako w yznania  swoje. Po ukończonem  
słuchaniu świadków, jeneralny adwokat, P . Co- 
lombe,  miał m o w ę, w  k tó r e y  wyraził: że jeśli 
przec iw  X ięc iu  W ell in g to n o w i  know any był ja­
ki śpisek, to przynaym niey  pewna, ia nie sta­
ło się tó w e Francyi. • Są przykłady, że Fran­
c u z i  ratowali nieprzyjaciół sw o ich  życie  na bo-  
jowisku, ale nie masz, żeby ich  zdradziecko m o r­
dowali. O yczyzn a  nasza zow ie  się Francyą;  
imię to dostatecznem  jest dla nas usprawiedliw ie­

niem. R ów nież  śpisek tęn nie jest dv ełem  
Francuzów  za granicą. Ż a d en  z nich, gdyby  
był mordercą, m e ukazałby się znowu n a ź i fm i  
francuzkiey. Jeśli w ięc  był jaki śpisek, n iech  
się do niego przyzna kray obcy, w  k tórym  
był uknowany. Francy a m e należała do m e-  
go bynaytnniey!” M ow a ta przyjętą była z w ie l -  
kiem upodobaniem, i kończyła  się terni s łow y  
do przysięgłych: „ D zie ło  nasze jest ukończone:  
nie pow iem y W P a n o m , że oskarżeni są rnewin- * 
ni; ale nie pow iem y t e ż ,  że są winni. Do  
W P a n ó w  należy roztrząsanie punktów oskar­
ż e n ia —  Po nim m ów ił  Claveau,  obrońca C an ­
tillona,  i dowodził, że, jeśliby zamach na życ ie  
był r zeczy w is ty ,  w ted y b y  zapewne kulą strzela­
no. A le  to  n iczem  nie jest dowiedzione, a za­
tem  całe oskarżenie samo z siebie upada B u -
■pin, obrońca M a rin e ta ,  bronił klienta sw ego  ob-  
szern iey  i gruntow niey  przeciw  zarzuconym  je­
mu m ow om  i działaniom .Usprawiedliw iał go nad­
to  w rzeczach,od których  go sąd jeszcze n ie był 
uwolnił.— D . i 4  Prezydent przekładał w z w ię z łe y  
treści to, co  mówiono przec iw  i za oskarżonymi, i 
za k o ń czy ł  tcmi zasługująćemi na uw agę słowy:  
„Chcąc przyjąć, że śpisek rzeczy w iśc ie  był ukno­
w an y , ted y  pokazuje się ze  w szystk ich  faktów,  
że  ani emigrantom francuzkim, ani krajowi lran-  
czkiemu przypisany bydź nie może, gdyż sprze­
ciw ia  się rów nie interessowi emigrantów, jak 
"tego kraju. M ożna go ty lko nieprzyjaciołom' 
Lorda W ell in g to n a  i n ieprzyjaciołom Francyi  
przypisać. Oskarżenie to niechay ztąd za m o­
rze  powróci, a przywiązana do niego hańba spa­
dnie na obcych , k tórzy  o y c z y z n v  s w e y  nie są  
godnym i.”—  T e m i słoryy odprawił przysięgłych.  
Powrócili  oni po upłynieniu jedney godziny i 
w yrzek li  jednomyślnie niew inn i  względem  obu- 
dw och  oskarżonych. Zdanie to przyjęte zo ­
stało z okrzykiem  radości; po czem  prezy­
dent w e zw a ł  zgrom adzonych do spokoyności:  
Prezydent kazał w p row ad zić  oskarżonych,  
obrócił się do Cantillona  i r z e k ł : W o ln y  W P a n  
je s teś ;  nie mam W P a n u  nic  w ię c e y  do p o w ie ­
d z e n ia ;—  potóm do M arineta:  W o ln y  W P a n  
jes teś ;  winszuję W P a n u  tego tak dla niego  
samego jako i dla Francyi. Rząd postępuje  
z W P a n e m  szlachetnie i rzeteln ie . W yrob iłe ś  
sobie W P a n  bezpieczny p r z e ja z d ; Rząd/ ch o­
ciaż W P a n u  tego nie p r z y r z e k a ł , daje W P a n u  
dw a p a sp o r ty ,  jeden w e  Francyi, drugi za gra­
n icę  W y b ie r a j  W P a n  ze dwoyga, —  M a r i ­
ne t  odpowiedział z w idocznem  w z r u s z e n ie m :
„ D ziękuję rządow i za to n o w e  dobrodziey-  
stw o , ale czuję też , że nie jestem dobrodziey-  
s tw a  tego niegodny. Czas, k tóry  w szy ­
stko od k ry je ,  okaże , że nie uczyniłem  żadne­
go oskarżenia przed Lordern K i n n a i r d , i że  
pow róc iłem  do Francyi jedynie dla oddalenia  
■wielkiego nieszczęścia. Ż y c z ę  sobie udadź się 
do krew nych m oich  do Szw aycaryi.  ” Jedna  
z gazet belgickich wspomina o tym  processie,  
jak następuje: „ W y s t r z a ł  p isto letow y z kulą  
czy  bez n ie y ,  na czy  mimo pojazdu X ięc ia  
W elling tona  uczyniony- ” D alev  czyni uw agę,  
że X iążę  W ell in g to n  nie jest Achillesem,  k tó ­
ry  vy p ię tę  ty lko  mógł bydź ranionym , i że  
pojazd jego musi bydź podobnież zrobiony jak 
pojazd R e je n ta ,  na-którym  przed kilką la ty  
takoż żadnego śladu kuli y.naleśdź nie m ożna  
było).



N I E M C Y .

( gaz. beri.) M o n a ch iu m , dnia  16 m aja . 
N a  (o4 tem) posiedzeniu izby stanów, ministro­
wie spra w iedliw osei, w oyskowy i sp raw  w e­
w nętrznych , przynieśli od K róla Jtnci posel­
s tw o ,  że posiedzenie izby przedłużone jest do 
dnia 20 czerwca.

Podług postanowienia bawarskiey izby ra d ­
ców, obrady ,ey mają ua przyszłość odbywać 
się także o t .ia rc ie .

W ie lu  jest tego zdania , że posiedzenie s ta ­
nów irw ać  będzie p rzez  całe lato. Inni zno­
wu rozumieją , źe się izba rozeydzie, ale z po­
czątkiem zimy zgromadzoną zostanie.

Zwyczajem jest X ięcia W rede, deputowa­
n y c h ,  k tó rzy  m ów ią za sp raw ą w oyska ,  za­
praszać następnego dnia na  obiad.

Od brzegów M e n u , dn ia  18 m aja. Dnia 
6 t. m. na posiedzeniu zgromadzenia zw iązko­
wego była między innemi mowa o obecnym 
stanie un iw ersy te tów  niemieckich. Ze s tro ­
n y  A us try i  uczynione było wniesienie, ażeby 
w y z n acz y ć  kommissyą z 5ciu cz ło n k ó w , dla 
podania po trzebnych  w  tey  mierze środkow. 
W y b ó r  padł na Hrabiów Buol-Schauenstein  i 
G o ltz , Pana M artens, E aronow  W angenheim  
i B crkhcim . Na zastępców zaś w ybrani zosta­
li Baronowie A retin  i Plesen.

Gazeta Journal de Francfort przygania a r ty k u ­
łowi gazety mogunokiey, w  k tó rym , bez źadney 
zasady.pozwala sobie mówić o uzbrajaniu s ięT ur- 
ków  i Szwedów, Anglików i Francuzówjblizkiem i 
nnwćm  wybuchnieniu w oyny od północy, wscho­
du p o ł u d n i a  i zachodu: do tego zaś czasu za­
powiada sama wojować piórem aż do upadłego.

Po jednomyślnem na zgromadzeniu stanów 
hannow ersk ich  uchw aleniu  zniesienia to r tu r  j 
kom m issyą stanów uczyniła  wniesienie w zglę­
dem w prow adzenia sądu przysięgłych i publi­

cznego postępowania w  sądow nic tw ie  kryminal-
nem. ----------------

A n g l i a  
( z g a z beri.) L o n d yn , dn ia  17 m aja. X ią -  

zę Rejen t zaczął od kilku dni używ ać znow u  
upodobaney sobie przejażdżki konney. P rzy b y ł  
on dzisieyszego w ieczora do Carltonhouse.

W  izbie wyższey m argrabia  Landsdow n  
Wniósł o udzielenie wszystkich  układów  zaszłych 
m iędzy Rejen tem  a rządem  Stanów Zjednoczo- 
nych, względem odstąpienia obu F loryd, a szcze- 
gółniey, eo się tycze  okoliczności s traconych 
p rzez  jenerała Jackson, dw óch Angiikow Arbut- 
hnot i A rm brister. H rab ia  B athurst był tego 
zdania, że obadw ay s tracen i  Anglicy, przez to , 
ze weszli do obcey służby, a p rzynaym niey  że 
działali jako ajenci Indyanów, wyrzekli się opie­
ki rząd u  angielskiego. Czy postępek Jen e ra ła  
Jackson  może bydź usprawiedliw iony, głos i po­
stanowienie względem tego, należy tylko do 
rząd u  amerykańskiego. W  niesienie to, bez zbie­
ran ia  głosow, odrzucone zostało.

T U R C Y A 

W  Sm irn ie, podług wiadomości, za k tó re  
rę czy ć  nie można, zdarzyło się co następuje: 
jeneralny konsul francuzki, Pan Fonton , zapro­
sił do siebie na u cz tę  w szystkich znakomitszych 
F rancuzów . Podczas stołu młody jeden oficer 
służby m orskiey m ów ił z żywością przeciw  N a­
poleonowi i jego rządom . Savary  (dawnieyszy 
jego m inister policji), k tóry  znaydow ał się m ię­
dzy zaproszonymi, milczał do końca o b iad u j  
p o tem  zbliżył się do młodego człowieka i żądał 
satysfakcyi. Gdy ten  oświadczył się g o tow ym  
dadź sa tysfakcją ,  i zostawił mu w y b ó r  oręża; 
Savary  porw ał kiy i bił go tak  długo, poki ofi­
ce r  nie upadł bez zmysłów i póki w alczących  
nie rozłączono, (z g az. beri.)

W olno Drukować. Ign acy Reszka Kom. Cent C ii.—  w W iln ie »  Drukarni Redakoyi  piem  perycd.,

stająca massa długów ju z  w alor m ają tku  w yró- 
w nyw ająca , n ieprzypraw iła  dziedziców  o utratę  
spokoyności i nie nabawiła nieprzyjem nego  
procederu, przekonani o tern W  W . K arol i  M i­
chał Rozenowie, p lenipotencyam i jed n ą  w  roku  
1817 m arca  i 3 dnia , drugą w tym że roku augu­
sta 25  do sprzedania m ajątku i w yp ła ty  długów  
oraz do wszelkich ku  temu celowi dzia łań, n iżey  
podpisanego umocowali; ja ko ż n izey podpisany  
ten zam iar do skutku przyw ieść usiłow ał, a n a ­
wet zaw arł umowę o p rzed a ż Racienr.ik  , i  luba 
troskliwie  ̂ zbierał wiadomości o długach ten m a­
ją tek  ciążących, lubo p rze z  wszelkie środki upe­
w niał się, czy ich więcey nad te które są ju ż  w ia­
dome niema, jednak ostatecznego niem ając o tern, 
upewnia, a chcąc aby i nabyw cy następnemu u - 
łatw ić posiadanie spokoj ne] i IV W . Rozenow  od 
pow ikłań  oswobodzić, przedsięw ziął dwa śrzodki: 
jeden wezwać wszystkich kredytorow  zeszłey B o -  
zenowey, i je y  synów, Karola i M ichała , aby wcią­
gu roku aż do następnego ś. Jerzego w roku 1820 
raczyli n iżey podpisanem u w  W iln ie  objawić i  
autentycznie dowodami okazać swoje na leżności* 
drugi oświadczyć im ieniem  W  W . Rozenow  że  
oni dzia łając dobrą w iarą  i niechcąc tąk p r z y ­
szłego nabyw cy; jako też dotąd w iadom ych, a spra­
wiedliwych kredytorow w ikłać , nietylko w yzna ją  
iż  żadnych więcey m em ają  długów nad te, Które 
nizey podpisanem u są wiadome , ale nawet za ­
ciągania onych i opisywania na R aciennikach  
niezostawują sobie p raw a i wszelkie debita, ja k ie -  
by się pokaza ły dotąd nieobjawionc, uw ażają  'za  
niebyłe, i chyba niesprawiedliwe źródło nastania  
mające. To oświadczenie dla ułatw ienia p r z y ­
ję tych  srzodkow czyniąc, podaje one n iżey  pod-

D oniesien ie Teatralne.
W  przyszły p ią tek  to  jest dnia 3o maja na 

Benefis J f a n i  Józeiy Ledóchowskiey, daną bę­
dzie D ram a z Dzieł sławnego Szakespiera, p rze­
t łu m aczo n e j  w 5 aktach pod ty tu łem  ; Groby 
W erony. JPani Truskolaw ska okaże się na  sce­
nie. Biletów- Lożow ych dostać można na Uli­
cy  Sto-Jańskiey, w domu J W W .  Balińskich u 
mieszkającey tam  JPan i Ledóchowskiey.

O g ł o s z e n i a .
1. E xcerp t oświadczenia z protokułu potocz­

nego Sądu Gł. L it. W ileń . 2go D epart, w dacie 
n izey  w yra ioney zapisanego pod pieczęcią tegoż 
Sądu m aja  21 dnia  1819 roku w ydań.

Roku  1819 m aja  19 dnia  na Sądzie Gł-. L it. 
W ileń . 2go Depart, stawając obecnie adwokat 
tegoż Sądu Ł a g ie w n ic k i , oświadczenie poniższe  
zaniósł i one do wpisania w pro toku łpoda ł ja ko ­
we tak się wyraża: n iżey podpisany, czynię oświad­
czenie w  następney treści: IV. Barbara z  P rzy -
sieckich Baronowa Rozenow a M ajorow a woysk  
R o ssyy sk ich , przed  zeyściem  swoim, ostateczne 
czyniąc rozporządzenie, majętność swą R acien- 
niki w Pcie Troc. po łożoną  p rzezn a czy ła  aktor­
stwu synów swoich , K arola i M ichała Baronow  
Rozenow , rzą d  zaś tego m ajątku i opiekę nad  
dziećm i,zostaw ił a n iżey podpisanem u, z żądaniem , 
aby d ług  w łasny z in /ra t Raciennik i dalsze ró­
żn ym  osobom należące starał się uspokoić, tro­
skliwość ciągła o p iek i, n iezdotała w ystarczyć  
uspokojeniu dlugow,niepozostało więc nic do p r z e d ­
sięwzięcia, ja k  sprzedaje tan m ajątek , aby wzra-



p i s a n y  d o  p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i  i  p r z e z  o d d a n i e  
d o  a k t ,  i  p r z e z  p u b l i k a c j ą  w  g a z e t a c h ,  a b y  z a d e ń  
Z s ł u s z n y  c h  k r e d j t o r o w  n i e w i a d ó m o ś c i ą  n i e w y -  
m a w i a ł  s i ę  i  r a c z y ł  w  p o w y ż e j  o p i s a n y m  c z a s i e  
o b j a w i ć  s w o j e  p r e t e n s y e ,  a l b o w i e m  k a ż d j  s a m  f o ­
b i e  p r z y p i s z e  s t r a t ę , j e ż e l i  o f i a r o w a n y  w  t j m  c z a ­
s i e  s a t j s f  a k c j i  n i e  p r z y j m i e ;  p r e t e h s y o w  n i e u d o -  
w o d n i  i  d o s t a t e c z n i e  s i ę  n i e o b l i c z j .  A u t e n t y k  p o d ­
p i s a ł .  J ó z e f  W a w r z e c k i  J e n e r a ł -  S e k r e t a r z  D o ­
b r z a ń s k i .  K a z i m i e r z  M i a s k o w s k i  l y t u l .  S o w i e t n i

i M a t e u s z  S i e s i c k i  P r e z y d .  Z i e m s .  P t t u  

W i ł k o m i r .  R a j m u n d  C h o d ź k o  S ę d z i a  Z i e m s k .  

O s z m i a n .  F e r d y n a n d  D w o r z e c k i  P o d s ę d e k  P o ­
w i a t u  W i l e y i

T y m  n a s z y m  o b w i e s z c z y m  l i s t e m  J W W y m  

i  W  W y r u  J P P n o m  T e k l i  z  B o r o w s k i c h  K o m o ­

r o w s k i e j  M a r s z a / k .  P t t u  W i ł k o m i r .  z  j e d n e j  

s t r o n y ,  a  M a g d a l e n i e  z  K a m i e ń s k i c h  B o r o w ­

s k i e j  P o d s t o l .  P t t u  U p i t s k .  z  d o k ł a d e m .  o p i e k i  

S z y m o n o w i  i  B a l b i n i e  z  R u p e y k o w  Z a w i s z o m  

M a r s z a ł .  P t t u  U p i t s k .  H o n o r a c i e  B o r o w s k i e j  

E x m a t c e  P a n i e n  B e r n a r d y n e k  Z a r z e c z n y c h  

W i l e ń s k i c h  i  m a t c e  t e g o ż  K l a s z t o r u  i  c a ł e m u  

z a k o n o w i ,  B e r n a r d o w i  F i l e m a n o w i ,  M a r y i  A n ­

n i e  E l ż b i e c i e  z  H a f f s z t e i n o w  H i c h e l h c v e n o m  K c n -  

s y l i a r z o m  d w o r u  P o l s k . ,  J o b s t o w i  B e r n a r d o ­

w i  i  G i e r t r u d z i e  z  H a f f s z t e i n ó w  S z t u a r t o m , 

S a m u e l o w i  i  M a r y i  z  H a f f s z t e i n o i v  H o l s z t o m , 

J o h a n o w i  T e o d o r o w i  i  K a t a r z y n i e  z  H a f f s z t e i -  

n ó i u  ,  B e r e n t o m  k u p c o m  i  o b y w a t e l e m  R y s k i m ,  

i c h  s u k s e s s o r o m  i  w  s t o p n i u  i c h  b ę d ą c y m , K a ­

t a r z y n i e  G a l a n d r o w e y  k u p c o w e j  R y s k i e j  i  w  j e y  

s t o p n i u  b ę d ą c y m , J a n o w i  H e n r y k o w i  i  J a n o w i  

H o l e n d r o m  i  J a n o w i  T o ! i  H e l p s j n g o w i  k u p c o m  

i  o b y w a t e l o m  R y s k i m  i  w  i c h  s t o p n i u  b ę d ą ­

c y m  ,  F r a n c i s z k o w i  i  J u s t y n i e  z  W e r e s z c z y ń -  
s k i c h  S t r a s z e w i c z o m ,  M a r y a n ń i e  i  K o n s t a n c j i  

W t r e s z c z y ń s k i m  i  w  i c h  s t o p n i u  b ę d ą c y m ,  K o n ­

s t a n c j i  T y s z k o i r n i c ,  M i k o ł a j o w i  S w i ę t o r z e c k ł e -  

m u ,  J ó z e f o w i  K o ń c z y  ,  T a d e u s z o w i  P o l k o w ­

s k i e m u  ,  K a t a r z y n i e  B a r t o s z e w s k i e j  m a t c e  S t a ­

n i s ł a w o w i  i  W i n c e n t e m u  s y n o m  Z u b o w s k i m , 

A n t o n i e m u  K r a u z o w i ,  J g n a c e m u  M o r y k o n i e m u  

P i s a r z o w i  s k a r b o w e m u , D o m i n i k o w i  T y s z c e ,  J ó ­

z e f o w i  W o ł k o w y e k i e m u  ,  X c i u  J a n o w i  S r r .o l -  

s k i e m u  K a n o n i k o w i  W i l e ń . ,  J ó z e f o w i  C h l e w i ń -  

s k i e m u  ,  K r y s t y a n o w i  J a k u b s o n o w i  p o t o m s t w u  

J a n a  G r y c e w i c z a  ,  M a g n u s o w i  M e j e r o w i c z o w i  

k u p c o w i  S l u c k .  J o s i e l ę w i  E l i a s z e w i c z o w i  k u p c o ­

w i  W i l e ń s k ą  J u d e l o w i  L i b e r m a n o w i c z o w i  k u p ­

c o w i  B i r z a n s k i e m u  i  t y c h  w s z y s t k i c h  s u k c e s -  

s o r o m  i  w  s t o p n i u  i c h  b ę d a j y m  X d z u  K a z i ­

m i e r z o w i  P i k t u r n i e  D z i e k a n o w i  U p i t s k .  P l e b a ­

n o w i  B i r m a ń s k i e m u , X d z u  F r a n c i s z k o w i  K o ­

c h a n o w s k i e m u  P l e b a n o w i  P ó d b i r z a ń s k i e n i u  J g n ą ­

c e m u  K u s z e l e w s k i e m u  S t a r o ś c i e  N a s z k u i s k i e m u , 

M i c h a ł o w i  P i e l r a s z e w s k i e m u  P r e z y d .  Z i e m s k • 

U p i t s k . ' ,  T e o d o r o w i  R o p o w i  M a r s z a ł k .  b . G u -  

l e r s k i e m u  W i l e ń s k ą  K a z i m i e r z o w i  L u d k i e w i -  

c z o w F r a n c i s z k o w i  K o m o r o w s k i e m u  V i c e - m a r s z .  

ł ) .  P t t u  W i ł k o m i r . ■ J g n a c e m u  K o r s a k o w i  S e d z .  

G r a n i c z .  P t t u  B o r y s o w s k .  W i k t o r e m u  H r a n i -  

c k i e m i i  R e g e n t o w i  b . P o l o c k .  J ó z e f o w i  H r a -  

n i c k i t m u  ,  J a n o w i  i  A n d r z e j o w i  J a k o w i c k i m ,  

M i k o ł a j o w i  R e u t o w i  D e p u t . ,  S t a n i s ł a w o w i  S u ­

s z y ń s k i e m u  W o ź n e m u  P t t u  B o r y s o w s k .  s u k -  

c e s s o r o m  J a k u b a  B r z o z o w s k i e g o ,  W a ń k o w i c z o ­

w i  P o d k o m o r z .  P t t u  B o r y s o w s k . ,  J e n o w i  T a r ­

n o w s k i e m u  ,  J a n o w i  W e n g l i ń s k i e m u  ,  K a z i m i e ­

r z o w i  K u l e w i c z o w i ,  D o r o c i e  z  S z y d ł o w s k i c h  i  

K a z i m i e r z o w i  W a s i l e w s k i m ,  K a z i m i e r z o w i  O -  

k r y z k o w i ,  P a w ł o w i  W a s i l e w s k i e m u ,  J ó z e f o -  

v  i  K o r c z y ń s k i e m u ,  K a z i m i e r z o w i  K o r c z y ń s k i e ­

m u  , L e o n o w i  i  C y p r y a n o w i  M e t e l s k i m , J a ­

n o w i  m ę ż o w i  i  S c h o l a s t y c e  z  J a c y n o w  n a j p r z ó d  

B i a ł o z o r o w e y  d  t e r a z  O d a c h o w s k i e y  D e p u t a ­

t o w e j  B o r y  s o w .  i  w s z y s t k i m  k r e d y  t o r o m  i  p r e -  

t e n s o r o m  g d z i e k o l w i e k  b ą a ź  z n a j d u j ą c y m  s i ę  

d o  m a s s y  m a j ą t k u  t a k  L e o n a  P o d s t o l e g o  P t t u  

U p i t s k  j a k o  t e z  M a r c i n a  P i s a r z a  G r o d z .  P o ­

t o c k i e g o  b r a c i  r o d z o n y c h  B o r o w s k i c h ■ z  d r u ­

g i e j  s t r o n y ;  o z n a y m u j e m y :  i ż  n a  s k u t e k  d a ­

n e j  r e m i s s y  z  S ą d u  G ł ł n e g o  L i t i w s k i  G u b e r -  

n i i  U  i l e ń s k .  2g o  D e p a r t a m e n t u  r o k u  J S i 4  x b r a  

5 i  S ą d u  G ł ł n e g o  L i t e w s k .  G u b e r n i i  M i ń s k i e j  

2 g o  D e p a r t ,  r o k u  a S t b j u n i i  l 5 U k a z e m  R z ą ­

d z ą c e g o  S e n a t u  p o t w i e r d z o n e j ,  s t o s o w n i e  d o  

d e k r e t u  e x d y w i z y i  P o d b i r z a ń s k i e y  n a  p i e r w ­

s z y m  z j e z d z i e  r o k u  1 8 15 f e b r u a r .  j g  f e r o w a ­

n e g o ,  z a  n i e d z i e l  K r y  o d  d a t y  m n i e j s z e g o  

o b w i e s z c z e n i a ,  d o  P o d b i r z  w  G u b e r n i  L i t e w ­

s k o - W i l e ń s k i e j  w  P t i c i e  U p i t s k .  l e z ą c y c h  z j e -  

d z i e m y  i  l a m  s t o s o w n i e  d o p r a w  i  d a n y c h  p r z e ­

p i s ó w  o s t a t e c z n i e  m i ę d z y  d e b i t o r a m i  a  k r e d y -  

t o r a m i  w s z y s t k i e  s p o i . y  i  k w e i t y e  z a ł a t w i w s z y ,  

k o l e j ą  o c z e w i s t y  o s t a t e c z n y  w y r o k  f e r o w a ć  m a ­

m y ,  d o  k t ó r e g o  S ą d u ,  i z b y  w s z y s t k i e  s t r o n y  z  n a ­

l e ż y t ą  g o t o w o ś c i ą  w  c z a s i e  p r z y z w o i t y m  p o d  u -  

t r a t ą  p r e t e n s y o w  s w o i c h  j a w n  y  s i ę  z a s t r z e g a m y .  

M a t e u s z  S i e s i c k i  b .  P r e z y d .  Z i e m s .  P t t u  H  t i k .

R o k u  1 8 .1 rj m i e s i ą c a  t n a j a  20 d n i a  W o ź n y  

ś w i a d c z ę ,  i ż  d w i e  t e g o  e d y k t a i n e g o  o b w i e s z ­

c z e n i a  k o p i e  z  a u t e n t y k i e m  z g o d n e  z \  i n s t a n c j i  

T l  W c h  M a t e u s z a  S i e s i c k i e g o  P r e z y d .  Z u m s k .  

P t t u  W i ł k o m i r . ,  R a j m u n d a  C h o d ź k i  S ę d z i e g o  
Z i e m s k .  O s z m i a n .  i  F e r d y n a n d a  D a  o r z e c k i e g o  

P o d s ę d k a  P t t u  W i l e y s k .  d l a  w s z y  s t k i c h  w  t y m  

o b w i e s z c z e n i u  U m i e s z c z o n y c h  j e d n ą  d o  d r z w i  

S ą d o w y c h  p r z y b i ł e m , d r u g ą  z a ś  o c z e w i s l o  w  R e ­

d a k c j i  K u r y e r a  J J t t s k i e g o  d l a  u m i e s z c z e n i a  

p r z y  t e j ż e  g a z e c i e  p o d a ł e m  i  o  t e r m i n i e  z j a z ­
d u  W  d n i u  i y j u n i i  S ą d u  E x d y w i z o r s k i e g o 
W  G u b e r n i i  L i t e w s k o - H i l e ń s k i e y  w  m a j ę t n o ś c i  

P o d b i r z a c h  w  P t t c i e  U p i t s k .  o c z e w l ś c i e  o d b y ­

w a ć  s i ę  m a j ą c e g o  o z n a j m i ł e m  i  o p o w i e d z i a ł e m .  

B o n a w e n t u r a  B a n c e w i c z  W o ź n y  P t t u  W i l e ń .

R o k u  i 8 i g  m i e s i ą c a  m a j a  2 0  d n i a  p r z e d  

a k t a m i  Z i e m s k .  P t t u  W i l e ń .  s t a w a j ą c  o b e c n i e  

W o ź n y  B o n e w e n t u r a  B a n c e w i c z  P o w i a t u  W i ­

ł e m  r e l a c j ą  p o d a n e g o  o b w i e s z c z e n i a  z e z n a ł .  ' 

P r z y j ą ł e m  J a n  Z i e n k o w i c z  Z i e m .  W i l .  R e g e n t .

R o k u  i 8 > g  m a j a  2 3 d n i a  z a ś w i a d c z a m  ż e  
t u k o u e  o b w i e s z c z e n i e  w  s k u t e k  r e m i s s y  S ą d u  

G ł ł n e g o  L i t t s k i e g o  W i l e ń .  D e p a r t .  2g o  r o k u  

l 8 U k  x b r a  5 d n i a  z a p a d ł y  w e z w a ć  p r z e z  g a ­

z e t ę  p r e t e n s o r ó w  d o  j a w i e n i a  s i ę  z  d o w o d a m i  

ż a l e c a j ą c y , p r z y j ę t e  d o  w y d r u k o w a n i a  p r z e z  
r e d a k c j ą ' K u r y e r a  L i t t s k i e g o  b y d ź  m o ż e .

M a t e u s z  S i e s i c k i  b .  Z i e m s k i  W i l k o m ,  i  E x  

d y w i z o r s k i  P r e z y d e n t .

' W y j e ż d ż a j ą  z a  g r a n i c ę .
1. D o  k r ó l e s t w a  P r u s k i e g o  W i l i a m p o l s k i f y  

S ł o b u d y  o b y w a t e l  S t a r o z a k a n n y  G a b r y e l  H i l l e l o -  

w i c z  W a s e r d a m ,  z  b ę d ą c y m i  p r z y  n i m  S t a r o -  

z a k o n n y r n i  O r e l e m  A b e l o w i c z e n .  H a c k i e l o w i c z e m  

i  L e y z e r e m  W u t f o w i c z e m  K a i  p a s e m .

2  D o  K r ó l e s t w a  P r u s k i e g o  d o  s t o ł e c z n e g o  

m i a s t a  B e r l i n a  a k t u a l n y  s t a n u  k o n s y l a r z  i  k a ­

w a l e r  W o j c i e c h  P u s ł o w s k i  z  s ł u ż ą c y m i  p o d d a ­

n y m i ,  k u c h a r z t  m  A n d r z e j e m  K u c h e u i c z e m ,  d w u -  

m a  L o k a j a m i  M a r c i n e m  Z u r a w s k  m  i  S t , f a n e m  

P i n c z u k i e m  f u r m a n a m i  P r o k o p i e m ,  i  J ó z e f e m  

C h o m s k i e m i .

2 .  D o  F r a n c j i ,  m i a s t a  M e c  u r o d z o n y  z t a m -  

t ą d  J ó z e f  B e r r a r d  n a u c z y c i e l  j ę z y k a  f r a n c u ­

s k i e g o ,  i  Ł a c i ń s k i e g o  d l a  f a m i l i j n y c h  i n t e r e s -  

s o w  na m i e s i ę c y  d z i e s i ę ć .


